
10-lecle Stacji Badawczej PZŁ w CzempiniuJerzy Kochański
Jacek Kuźmin

Głos w sprawie 
„dół" — „góra"Po raz pierwszy w Polsce plan pięcioletni powstać ma w sposób zupełnie no­wy. na zasadzie określa­nej przez publicystów skrótem „od dołu do góry” albo »>góra — dół — góra”.Ten nowy sposób planowania zo­stał wyczerpująco scharakteryzowa ny w dokumentach II Plenum KC PZPR oraz w licznych publikacjach prasowych i w instrukcjach szcze­gółowych, które docierają zazwyczaj w obfitości do owego „dołu”. Nie mamy więc zamiaru zajmować się nową techniką planowania. Jednak­że spraw-y tej nie można traktować jako mniej lub bardziej udanej in­nowacji natury organizacyjnej i e- konomicznej.

Krok demokracji 
socjalistycznejNowy system przygotowywania planu pięcioletniego jest przede wszystkim zabiegiem społecznym, nie wolnym bynajmniej od implika cji ideologicznych i politycznych. Jest to jeden z najpoważniejszych kroków w procesie rozwojowym de mokracji socjalistycznej, jaki zo­stał dokonany w Polsce Ludowej.Poprzednim takim krokiem było wprowadzenie systemu rad robotni czych i konferencji samorządu ro­botniczego w przedsiębiorstwach. Jednakże to pociągnięcie stworzyło właściwie tylko ramy instytucjonal ne dla inicjatywy załogi. Powstałe w- ten sposób możliwości były — jak wiadomo — wykorzystywane w różny sposób. Nie zawsze samorzą­dy umiały znaleźć swoje miejsce w życiu przedsiębiorstw. Niekiedy na­potykały one na opór „technokra­tów”, którzy nie widzieli bynaj­mniej potrzeby dzielenia z załoga­mi trosk o plany i ruch przedsiębior stwa.Przed pięciu laty dokonano próby wciągnięcia przedsiębiorstw’., ich ad ministracji i załóg, w proces plano­wania. Zwrócono się wówczas o przygotowanie tzw. planów alterna­tywnych.Inicjatywa ta przyniosła ograni­czone lub nawet nienajlepsze wyniki. W sumie plany alternatywne wy­warły raczej niewielki i chyba mar­ginesowy wpływ na ostateczny kształt obecnej 5-latki. Pole manewru dla przedsiębiorstw było niewielkie, bo­wiem alternatywa mogła powstać na bardzo zaawansowanym etapie piano wania państwowego, gdy podstawowe bilanse zostały już uprzednio doko­nane. Większą szansę mogły więc mieć tylko jakieś rewelacyjne pro­pozycje zmian.Te nienajlepsze doświadczenia stworzyły dość swoisty klimat wokół nowego systemu planowania „góra —■ dół — góra”. Pojawiają się bo­wiem tendencje do „odfajkowywa- nia” sprawy w przedsiębiorstwach (rozmiar tych tendencji udokumen­tował solidnie Wiesław Szvndler- Głowacki na łamach „Życia Gospo­darczego”). Tendencje te opierają się na opiniach tych działaczy gospodar­czych i społecznych, którzy w jakiś sposób — w każdym razie we włas­nej ocenie — „nacięli się” przed la­ty, blorąc serio zadanie opracowania planu alternatywnego, nie notując jednak w^związku z tym sukcesów (zdarzały się zresztą i takie skrajne wypadki, że plan alternatywny nie był właściwie w ogóle brany pod u- wagę).Oczywiście, nie ma podstaw do twierdzenia, że tendencja do „odfaj- kowywania” planu przedsiębiorstwa w nowym systemie jest dominującą. Można jednak zaryzykować hipote­zę że zasadnicza reforma planowa­nia dokonana na II Plenum KC J PZPR nie jest należycie doceniana zarówno w kręgach bezoośrednio za­interesowanych jak i szerszej opini' społecznej.Wydaje sie tymczasem, że mamy tu do czynienia z czymś jakościowo nowym i torującym drogę następ­nym krokom w rozwoiu demokracji socjalistycznej w Polsce. Paradoks polega na tym. że właśnie od zrozu­mienia tej prawdy przez bardzo sze­rokie ko>a społeczne, a przede wszy­stkim przez załogi i administracje gospodarcza, zależą losy reformy i ro la jaką odegra ona w rzeczywistości Innymi słowy, bagatelizowanie spra­wy przez sceptyków może rzeczywiś­cie doprowadzić do tego. że... argu­menty scentyków okażą sie uzasad­nione „Odfaikowane” plany z natu ry rzeczy nie będą bowiem mng>v być należycie potraktowane i u- względnione przez „górę”, co stwo-

rzy pozór, że właśnie sceptycy mieli rację.Trzeba podkreślić, że nowy system ma mało wspólnego z nie najlepiej wspominanymi planami alternatyw­nymi. Ową akcję sprzed pięciu lat należałoby raczej traktować jako pewną próbę. Wprowadzany obecnie w życie system planowania jest już sam przez się dowodem, że „góra” wyciągnęła wnioski z tej próby i pragnie obecnie zasadniczych zmian w kierunku uruchomienia wszyst­kich ogniw gospodarczych i załóg.
Kim są właściciele mienia?Znaczenie tej reformy i perspekty­wa, ku której zdaje się ona prowa­dzić mogą być należycie ocenione w pewnym bardziej ogólnym kontek­ście. określonym przez takie czyn­niki jak swoiste cechy rozwoju de­mokracji socjalistycznej w PolscePrognozy polskie
oraz sens procesów decentralizacyj­nych w gospodarce narodowej.Jak wiadomo, postulaty działaczy gospodarczych, a zwłaszcza dyrekto­rów przedsiębiorstw, sprowadzały się zazwyczaj do decentralizacji ope­ratywnego zarządu. Postulaty takie były na ogół słuszne, gdyż prowa­dziły i prowadzą do pewnego uelas­tycznienia nazbyt sztywnego syste­mu, który ukształtował się w pierw­szej fazie przyspieszonej industriali­zacji kraju i nie odpowiadał potrze­bom bardziej złożonym. Przy tej oka zji ujawniły się jednak również ten­dencje technokratyczne.Procesy decentralizacyjne w go­spodarce narodowej nie powinny być bowiem traktowane jako zabiegi e- konomiczno-organizacyjne, których jedynym celem jest zwiększenie u- prawnień dyrektorów przedsię­biorstw i innych kierowniczych dzia­łaczy gospodarczych. Podobnie jak w radach narodowych, również w go­spodarce rzeczywisty sens procesów decentralizacyjnych polega na wcią­ganiu szerokich rzesz ludzi pracy do rządzenia i zarządzania, na urucho­mieniu ich inicjatywy obywatelskiej i pracowniczej poprzez tworzenie takich warunków, w których mogą oni rzeczywiście czuć się gospodarza­mi swego kraju, regionu, zakładu.Technokraci natomiast uważają, że decentralizacja — to oddawanie coraz większej władzy w ich ręce. Przez władzę rozumieją właśnie za­rząd operatywny.

Dr Michał Bialokoz. lekarz medy­
cyny z Poznania uczestniczył w kam­
panii wrześniowej 1939 roku jako 
obrońca Warszawy. Od wybuchu 
Powstania Warszawskiego, to znaczy 
od 1 sierpnia 1944 roku, był komen­
dantem szpitala przeciwgruźliczego 
przy ul. Żurawiej 31 i komendantem 
punktu opatrunkowego przy ul. Wil­
czej 29a. Po upadku Powstania zo­
stał szefem ewakuacji szpitali wa’- 
szawskich.

Dzisiaj drukujemy trzeci fragment 
wspomnień dr M. Bialokoza. Sądzi­
my, że zainteresują one naszych Czy­
telników bowiem dotyczą mało zna­
nych szczegółów Powstania, faktów 
oglądanych oczyma lekarza. Następ 
ny fragment za tydzień.Przechodząc codziennie szla­kiem piwnicznym, mieli­śmy okazję obserwowania życia podziemnego — tej drugiej „piwnicznej” War­szawy. Były tam zagęszczone ko- czowiską całych rodzin, prowizorycz ne kuchnie. Było rozwarstwienie spo łeezne. U jednych głód, u innych za pasy żywności. egoistycznie magazy ńowane i strzeżone przez „arystokra­cje”. Kwitł handel przeważnie za­mienny. w którym wartość produk­tów spożywczych wzrastała w postę nie geometrycznym w miarę przedłu żania sie Powstania. Na przykład w ostatnich dniach nrzed kapifulacia — jak mi opowiadano — za kostkę masła ofiarowywano złoty damski zegarek z bransoletką firmy „Schaf hausen”.

Istota zagadnienia polega nato­miast na tym, aby do decyzji w spra wie rozwoju gospodarczego wciągnąć możliwie jak najszerzej ogół pracow­ników, którzy są właścicielami mie­nia ogólnonarodowego. Jest to jedno z podstawowych wymagań demo­kracji socjalistycznej.Rozwiązanie wysunięte przez II Plenum KC PZPR i powiązane ściśle z całokształtem przemian lat ostat­nich wychodzi naprzeciw omawianej potrzebie. Jest to rozwiązanie nowa­torskie i oryginalne. Wychodzi ono poza ramy decentralizacji traktowa­nej jako decentralizacja operatyw­nego zarządu gospodarką. Jednocześ- n.e jednak nie pociąga za sobą ogra­niczenia roli planowania, natomiast nadaje planowaniu charakter proce­su społecznego.Jest charakterystyczne, że pewne opory wobec nowego systemu pocho­dzą właśnie od administracji gospo­darczej. która tradycyjnie domagała się decentralizacji, ale... nie takiej. Tutaj bowiem nie chodzi już o roz­szerzenie uprawnień dyrektorskich, 
a więc o zwiększenie władzy nad ludźmi i rzeczami, lecz o nową odpo­wiedzialność całych kolektywów pra cowniczych.Droga ta jest niewątpliwie trudna, bo wymaga zarówno rozwoju świa­domości jak i ukształtowania się pewnych nowych umiejętności, wreszcie nowych nawyków. Istotne jest jednak wytyczenie nowej per­spektywy.

...Stopień adaptacji samy polnej do ży cia w polu jest 
bardzo wysoki...

Michał Białokoz

Wspomnienia lekarza z Powstania (3)
W piwnicach było sporo zdro­wych, młodych i silnych ludzi, któ­rzy nie mieli żadnego zatrudnienia.Stosunek mieszkańców piwnic do Powstania był raczej negatywny. Ludzie ci uważali, że nie oni je wy­wołali, że koncepcja była w założe­niu nonsensem i że cierpią za cudzą głupotę.Nieaktywność wielu osób trzeba sobie wytłumaczyć także tym. że do prawdy nie było dla nich broni, nie było konkretnego zajęcia- Ponadto posunięcia niektórych dowódców pododdziałów AK. polegające na wy łapywaniu i pędzeniu do ataku bez­bronnych ludzi („broń sobie zdobę- dzieciel”), lub też zmuszanie ich do budowania, czy poprawiania bary­kad pod obstrzałem nieprzyjaciela, były być może aktem rozpaczy, któ ry uważali za konieczny, ale też by ły lekkomyślne i wręcz szkodliwe politycznie. Wywoływały lapidarne komentarze suto kraszone karczem ną „łaciną”, zjadliwe uwagi i niepo- pularność.Jeśli chodzi o przekrój społeczny — to najbardziej po obywatelsku za chowali sie przedstawiciele prole­tariatu miejskiego Tu było widać współczucie i serdeczność wobec u- ciekinierów z innych dzielnic, dziel lenie się z nimi skromnymi zapasa­mi żywności, gotowość pomocy w transporcie rannych i chorych, bez­

Duże doświadczalne gospodar stwo łowieckie w okoli­cach Czempinia zajmuje niebagatelną powierzchnię — 15 tysięcy hektarów. Dwie trzecie z tego leży w Kościań- skiem, reszta — w Sremskiem. Wie­le tu zwierzyny łownej: zajęcy, ku­ropatw, saren. Jednym zdaniem — prawdziwy raj dla myśliwych. Kie­dy przed dziesięciu laty powstała myśl utworzenia ośrodka badawcze go przy Polskim Związku Łowie­ckim, wybór padł na gospodarstwo czempińskie, gdzie w owym czasie hodowano zwierzynę trbchę dla ce­lów eksportowych, trochę zaś — ku zaspokojeniu miejscowych łowie­ckich potrzeb. Inicjatywa Wojewó­dzkiego Oddziału PZŁ w Poznaniu w krótkim czasie zyskała poparcie władz — Wojewódzkiej Rady Naro­dowej, Okręgowego Zarządu Lasów i odpowiednich instancji powiatu kościańskiego. Duszą tych pierw­szych. pionierskich poczynań był znawca sztuki łowieckiej i hodowla nej — Włodzimierz Jezierski, dziś pracownik Instytutu Ekologii Pol­skiej Akademii Nauk w Warszawie.
Jedna z trzech w EuropieStacja Badawcza PZŁ w Czempi­niu jest jedyną tego typu placówką w Polsce. Wprawdzie istnieją licz­ne ośrodki w kraju, które zajmują się doświadczeniami łowieckimi lecz
Jerzy Zielonka

Na tropach polnej zwierzyny
interesują się tymi sprawami jedy­nie w wąskim zakresie wyznaczo­nym daleko posuniętą specjalizacją. Tak np. Katedra Gospodarstwa Ło­wieckiego przy Wyższej Szkole Roi niczej w Poznaniu zajmuje się sze­regiem zagadnień łowieckich, kła­dąc jednakże największy nacisk na dydaktykę, co wy­nika ze szkolenio­wego charakteru samej placówki. Zakłady doświad­czalne resortu leś­nictwa ustawiają swą pracę pod kierunkiem badań szkód wyrządza­nych przez zwie­rzynę gospodarce leśnej, starając się rozwiązać tajni­ki konfliktu, jaki od lat toczy się w lasach; konfliktu las przeciw zwie­rzynie, zwierzyna przeciw lasowi.Podobny kon­flikt występuje także w polu. Sy­tuację ciągłej wal­ki stwarza tutaj postępujący roz­wój mechanizacji i chemizacji rol­nictwa. Zwierzę­ta polne gi­ną strute środka­mi chemicznymi 

i pokiereszowane 

interesowną pracę fizyczną dla do­bra społecznego, mimo że takiego Powstania nie pochwalali i widzie­li ogrom klęski spowodowanej przez wrogie im politycznie i społecznie elementy.Zupełnie inna była postawa przed wojennych „wielkich tego świata”. Tu chciwość, zachłanność, egoizm. 

„...Cala służba zdrowia do ostatniego dnio Powitania trwała dzielnie na po­
sterunku począwszy od Szefa Służby Dzielnicy Śródmieście, a skończywszy na 

salowej i sanitariuszu”...

sprzętem rolniczym. W tym konflik cie są one na z góry przegranej po­zycji. Czempińska stacja — jako je dyna w kraju — zajmuje się bada­niem przebiegu tego konfliktu i do­ciekaniem możliwości jego złagodzę nia.Posiadanie własnego zakładu do­świadczalnego, zajmującego się go­spodarką łowiecką z naukowego punktu widzenia jest miarą rangi, jaką ma związek łowiecki- Jest to jednocześnie wyraz troski, jaką pań stwo darzy sprawy myśliwych. Na własne stacje badawcze stać jedy­nie najsilniejsze i najbogatsze związ ki łowieckie w Europie. Stacja czempińska jest jedną* z zaledwie trzech tego typu placówek w tej części świata obok ośrodka duńskie go — Gamę Biology Station w Kolo — Ronde oraz zachodnioniemieckie go — Forschungsstelle fuer Jagd- kunde w Beul koło Bonn.
Zając na wymarciu?Jednym z kierunków badań czem­pińskiego ośrodka jest analiza struk tury rozmieszczenia przestrzennego i rozwoju ilościowego zająca, z u- względnieniem szkodliwego wpły­wu wywieranego nań przez środki chemiczne i metody upraw stosowa 

ne w rolnictwie. Problemów jest wiele: jaka jest ilość zajęcy na tere nie ośrodka, jak je policzyć, jak u­

stalić przyrost naturalny, jak osza­cować stan zajęcy na przyszłość?Aby udzielić trafnych odpowie­dzi na pytania trzeba niejednokrot­nie cofać się do spraw elementar­nych i — wydawałoby się — najle piej opracowanych. I wtedy okazu­je się, że niby znany, zwykły sza­rak kryje przed naukowcami wiele tajemnic. Nie zdołano na przykład jeszcze dokładnie ustalić, jak długo trwa ciąża u zajęczej matki, choć powszechne mniemanie wskazuje, że okres ten trwa około 30 dni.Czempińscy zootechnicy odnoto­wali na swym koncie poważne osiąg nięcia badawcze, gromadząc ma­teriał doświadczalny i publikując wyniki badań na łamach czasopism fachowych.Z odpowiednio opracowywanych, wieloletnich bilansów prowadzonych przez Stację w Czempiniu wynika, że jesteśmy świadkami ilościowego regresu zająca w Wielkopolsce. Stra ty na skutek działania warunków atmosferycznych, środków chemicz nych używanych przez rolnictwo i naturalnego ubytku prawie całkowi cie pożerają nowy przyrost natural ny. Zdaje się, że zając nie wytrzy­ma sytuacji konfliktowej i przegra zaciekły pojedynek z cywilizacją. Przegrywa go zresztą — i to wyraź nie — już obecnie-Średni wiek „czempińskiego” za­jąca wynosi półtora roku. Są wpraw dzie wyjątki od tej nieco smutnej reguły. Kierownik Stacji dr Zyg-
Dokończenie na str. 2 

mieszały się z tandetną o wydźwię­ku sanacyjnym filozofią polityczno- społeczną i szczególnie jaskrawo wy stępowały pretensje do Armii Ra­dzieckiej. Nie było też mowy o włą­czeniu się do jakichkolwiek funk­cji, czy czynności społecznych. Prze
Dokończenie na str. 2



Na tropach polnej zwierzyny
Dokończenie ze str. 1 munt Pielowski żartobliwie informu 

je. że 10-lecie jest podwójnym ju­bileuszem. Z jednej strony dla pla cówki badawczej, z drugiej zaś — dla zająca-szaraka, którego me­tryka wskazuje, że przeżył na te­renie gospodarstwa równe dziesię­ciolecie.
Kuropatwa „wola“ 

o ratunekCiekawe rezultaty osiągnięto w doświadczeniach z kuropatwą. Na­ukowcy z ośrodka czempińskiego 
są zwolennikami rozpowszechnienia 
i introdukcji tego ptaka w całym kra ju. Tymczasem z roku na rok male­
je liczba kuropatw na wielkopolskiej) polach i miedzach. Ptak ten — szcze­gólnie wrażliwy na śniegi i grado­bicia. bardzo uczulony na działanie preparatów chemicznych — ginie masowo.W Czempiniu podjęto prace zmie­rzające do uratowania kuropatwy dla polskiego łowiectwa. Zdecydo­wano się na eksperyment. Rok po roku Stacja skupuje średnio 1000 jaj kuiopatw ze skoszonych pól i łąk, płacąc dostawcom po 2 zł za sztukę. Skupione jaja wędrują do inkubato­
rów Kuropatwa — jak się okazuje — daje się łatwo wychować. Okres przełomowy nadchodzi dopiero po 2 tygodniach od wylęgu. Wiele mło­dych kuropatw ginie wtedy, nie po­trafiąc przestawić sie z żywienia biał kiem zwierzęcym na roślinne. A to właśnie przestawienie jest warun­kiem wypuszczenia kuropatwy na wolność w przeciwnym wypadku wypuszczona kuropatwa ginie z głodu.Wyniki badań czempińskich nad możliwością reprodukcji kuropatwy wykazały, że w przeciwieństwie do bażanta, ptak ten doskonale aklima- tyzuje się w środowisku, w które zo- staje wpuszczony po odchowie i wchodzi — jak to się zwykło mó­wić — w przyrodę.
Narodziny sarny polnejObecne lata są okresem silnego re­gresu łownej zwierzyny polnej. Nie­które gatunki nie wytrzymały napo- 
ru cywilizacji i zmian mikroklima- tycznych. i już nic chyba nie zdoła 
ich uratować dla łowiectwa. W gru­
pie tej znalazły się m. in. głuszce i cietrzewie. Tym bardziej zastanawia zjawisko wychodzenia sarny z lasu 
w pole.
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ZBRODNIARZ WOJENNY 
W BISKUPICH FIOLETACH

O znanym i niewątpliwym przestępcy 
wojennym, który w Niemieckiej Republi­
ce Federalnej został biskupem katolic­
kim, na łamach „Prawa i Życia” pi­
sze Tadeusz Cyprian.

Kiedy 14 września 1968 r. Mateusz 
Defregger otrzymał sakrę biskupią - 
od 13 już miesięcy trwały dochodzenia 
prowadzone przez prokuratora z Frank 
furtu, których obiektem był właśnie no­
wy biskup, a tematem udział w maso­
wym wymordowaniu mieszkańców wło­
skiej wsi Filetto di Camarda, oddalo­
nej o 100 km od Watykanu.

Przypominając ten fakt, autor arty­
kułu stwierdza, że Defregger bynaj­
mniej nie zaprzecza, iż kierował w 1944 
r. akcją, w której z rąk Niemców zgi­
nęło 17 mieszkańców tej wsi. Żyją zresz 
tą także świadkowie tego mordu, jak 
np. Bruno Michaelis, ordynans adiu­
tanta Defreggera, wystawiający dzi­
siejszemu monachijskiemu biskupowi 
dobre śwadectwo, jeśli chodzi o jego 
stosunek do hitlerowców i do ludności 
włoskiej: ale co do masakry w Filetto 
— Michaelis zeznaje, że Defregger był 
bardzo wzburzony faktem zabicia jed­
nego niemieckiego żołnierza (a nie 4 
jak twierdzi Defregger) przez partyzan­
tów i dążył do represji w postaci egze­
kucji, po której koledzy robili mu wy­
rzuty, że zdecydował się na nip tuż 
przed poddaniem się jego jednostki 
Amerykanom.

„Co jednak jest najbardziej zdumie­
wające w tej całej sprawie — pisze Ta­
deusz Cyprian — to nie fakt, że były 
przestępca wojenny został księdzem, lecz 
to. że został nim — a nawet następnie 
sostał biskupem — mimo że przeszłość 
jego była znana jego przełożonym koś­
cielnym (...)

Znane są z historii wypadki, gdy wiel­
cy zbrodniarze ukorzyli się wobec spra­
wiedliwości, zmazali swą winę ciężkim 
i pełnym poświęcenia życiem i znaleźli 
się w szeregach duchownych o wysokich 
zaletach moralnych.

2 GŁOS TYGODNIA
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W województwach zachodnich — wrocławskim, zielonogórskim, opol­skim, no i oczywiście — poznańskim, pojawił się nowy ekotyp — sarna polna, który — jak dobrze pójdzn — może za 100 lub 200 lat — wyod­rębni się w nowy gatunek, dostarcza jąc kolejnego dowodu słuszności dar- wiiiowskiej teorii rozwoju.Stopień adaptacji sarny leśnej do życia w polu jest bardzo wysoki. Mówiąc o nowym ekotypie, mamy na myśli sarnę większą od leśnej, o wydłużonych kościach łopatkowych, szybciej biegającą i pokonywującą duże odległości. Sarna ta przestawi­ła się na żywność polną, rezygnując z gałązek i krzewin na rzecz roślin­ności trawiastej; nabrała nawyku zbiorowego życia tak charakterys­tycznego dla zwierzyny lasostepów. Jeśli do tego dodać, że sarna polna oznacza się kolosalną odpornością na środki chemiczne używane w rolnic­twie. to jesteśmy o krok od stwier­dzenia. że jest ona zwierzęciem przy sziości polskich pól.
Ludzie StacjiJubileusz 10-lecia Stacji Badaw­czej Polskiego Związku Łowieckiego w Czempiniu stwarza dogodną oka­zję do przedstawienia ludzi, którzy z dala od centralnych instytutów i urzędów, w odległym o kilkanaście kilometrów od Kościana ośrodku do­świadczalnym, wśród wielkopol­skich pól. podjęli prace dla dobra go spodarki łowieckiej.Stacja zatrudnia 18 osób, w tym 3 pracowników naukowych i 7 uzbro­jonych strażników, którzy czuwają by żaden drapieżnik nie przeszkodzi doświadczeniom. Badania prowadzą: inż. Adam Chlewski specjalista od kuropatwy i bażanta oraz mgr Jan Kałuziński — zajmujący się sarną polnaDyrektor placówki dr Zygmunt Pielowski zwany przez kościaniaków „ostatnim sokolnikiem Rzeczypospo­litej’’ — z uwagi na swe uboczne za­interesowania, mówi o sobie:,.Do Czempinia przyszedłem przed 

5 laty. Doświadczalna tematyka ło­wiecka interesowała mnie już od dawna. Tutaj jednak ujrzałem zu­pełnie inny obraz badanych przeze mnie uprzednio problemów. To już nie był widok z okna budynku Insty­tutu Ekologii Polskiej Akademii Na­uk z Nowego Światu w Warszawie. W praktyce tutaj w Stacji problemy naukowe wydaja się o wiele trud­niejsze ale ich rozwiązanie daje wie­le prawdziwego zadowolenia...”
JERZ? ZIELONKA

Ale ta droga była dla nich niełatwa, wy­
magała ogromnych wyrzeczeń i upokorzeń, 
wymagała oczyszczenia moralni* o i uzy 
Skania przebaczenia wszystkich skrzyw­
dzonych.

Tak nie było w przypadku Defreggera. 
Niezależnie od tego, czy na skutek roz­
głosu jaki uzyskała jego sprawa, zarów­
no władze duchowne, jak i świeckie za­
reagują odpowiednio czy też nie, fakt 
powołania zbrodniarza wojennego na 
biskupa nie da się wymazać z historii, 
nie przyczyni się do utrzymania zaufa­
nia do duchowieństwa. Bo jakim spo­
wiednikiem był i jest ksiądz Defregger? 
Jakim sędzią cudzych grzechów? I jak 
wierzący katolik ma ustosunkować się 
do kardynała, który z pełną świadomo­
ścią powołuje na stanowiska kapłańskie 
ludzi takich jak Defregger?

Brak jakichkolwiek danych, że władze 
duchowne nie wiedziały o przeszłości De 
freggera — wszak miał za sobą docho­
dzenia prokuratorskie umożone z powo­
du przedawnienia, były akta tej sprawy 
i trudno przypuszczać, by nic nie wie­
dziano o przeszłości byłego kapitana 
Wehrmachtu, gdy udzielano mu sakry bi 
skupiej.

Trudno przewidzieć jaki obrót weźmie 
ta sprawa, ale w każdym razie jej do­
tychczasowy przebieg — pisze T. Cy­
prian — jest dla zwykłego człowieka 
■wręcz niepojęty. Nawet dla nas. Pola­
ków przyzwyczajonych do fantastycz­
nych karier zbrodniarzy wojennych w 
Niemieckiej Republice Federalnej”.

JAK POLUBIĆ CELNIKA

Jednym, mało zresztą poruszanym, z 
tematów wakacyjno-turystycznych jest 
praca celników. Przybliżyć tę pracę 
społeczeństwu postanowił Jerzy Łaniew 
ski, który w „Walce Młodych” zdaje 
sprawę ze swego pobytu w Urzędzie 
Celnym w Cieszynie. Ciekawy to repor­
taż, skłaniający do refleksji. Sporo w 
nim przykładów, wartych upowszech­
nienia i zapamiętania.

Np. o studencie prawa który usiłował 
wwieźć do Polski 6 000 żyletek bez zapła­
cenia cła, a w rezultacie znalazł się w 
sądzie, gdzie zapadł wyrok skazujący, 
został relegowany z uczelni (bo jak 
prawnikiem mógłby być człowiek kara- 
ny’T jeden z dyrektorów dużego zakła­
du pracy chciał przebiegle — 1ak mu «ię 
zdawało — przewieźć do Węgier son zł. 
ale wpadł przy kontroli celnej i zanim 
wrócił z urlopu przestał być dyrektorem.

Trudna i odpowiedzialna jest oraca cel 
nika. Mówi o tym jeden z celników — Ka­
zimierz Mola, zapytany przez reporte­
ra, czy. gdyby raz jeszcze wybierał za­
wód, zostałby celnikiem.

Zdarzyło się u progu XX wieku
30 minut z jedynym źyjącym współzałożycielem „Zielonego Balonika"Przed 65 laty powstał słyń ny krakowski kabaret li­teracki „Zielony Balonik” Waszemu korespondento­wi udało się dotrzeć do jedynego żyjącego współzałożycie­la kabaretu, którym jest rzeźbiarz (Grand Prix w Paryżu w 1937 r.), malarz i scenograf, 81-letni Stani sław Szeniawa-Rzecki. Odwiedzi­łem artystę w jego przytulnym mieszkaniu na warszawskiej Sta­rówce, w którym zamieszkał przed 50 laty. Pan Rzecki siwy niewy­soki mężczyzna zdradza dużą ży­wotność i doskonała pamięć.— Jak doszło do założenia „Zie­lonego Balonika”? — powtarza mo je pytanie p. Rzecki. — Zacznę od tego jak powstała nazwa kabaretu. Pewnego dnia w lecie 1905 r spot­kałem na krakowskich Plantach przyjaciela, późniejszego malarza Stanisława Kuczborskiego. siostrzeń ca słynnych mistrzów pędzla braci Gierymskich w towarzystwie dra­maturga Jana Augusta Kisielewskie go. U przygodnego sprzedawcy ku­piliśmy trzy zielone baloniki i umo­cowawszy je w dziurkach od klapy wkroczyliśmy do skromnej kawia­renki Michalika na ulicy Floriań­skiej.

— Zielone baloniki zostały oczy­
wiście zauważone...— Tak. Właścicielowi tak przy­padły do gustu, że posłał kelnera na Planty, aby zakupił jeszcze kil­ka dla ozdobienia salki. Tymcza­sem nasza trójka zaproponowała Michalikowi, aby kawiarence na­dać nazwę „Zielony Balonik”. I na tychmiast wysunęliśmy inna propo­zycję: niech Michalik postara się o pianino, a my zaaranżujemy ta­niec, śpiew — słowem zabawę. I to był właśnie zalążek słynnego przy bytku kabaretowego, przez który miała sie przewinąć plejada znako mitych twórców Młodej Polski.

— Jak wyglądały początki?— Zabawa polegała na improwi­zacji. Aranżowali ja członkowie kra­kowskiej bohemy zyskując poklask ecści. Michalik notował coraz więk sze obroty i zyski. Z czasem żaba wa przyjęła formę spektakli kaba­retowych w których zabłysnął teks
„Nie wiem — mówi. — Czasem lubię 

moją pracę na granicy ale często mam 
jej serdecznie dosyć. Istnieje jakaś dziw­
na psychoza strachu przed celnikami. 
Ludzie boją się, jednocześnie nie lubią 
nas. Traktują spotkania z nami, jako cos 
nieprzyjemnego, kompromitującego po­
rządnego obywatela. Może wpływa na to 
nasz mundur, a może wiele niesamowi­
tych anegdot i opowieści, które krążą 
wśród wyjeżdżających. Smutne jest, że 
spotykamy się z takim stosunkiem i 
wśród tych, którzy naprawdę nie mają 
nic na sumieniu. Wyjątkiem są nasze 
kontakty z pracownikami centrali han­
dlu zagranicznego którzy z racji swojej 
pracy stykają się z nami często. Nie ro­
bią rzeczy niedozwolonych, nie boją się 
nas i w związku z tym mogą pozwolić 
sobie na luksus lubienia celnika. Tylko, 
wie pan, oni stanowią nieliczną część wy 
jeżdżą jących...”.

KTO ZABIJE CZŁOWIEKA...

Pod tym tytułem „Życie Literackie" 
drukuje wstrząsającą relację człowieka 
odbywającego karę 15 lat więzienia za 
morderstwo swojej żony. Autor, wystę­
pujący pod nazwiskiem Adam Maria 
Wiśniewski, człowiek psychicznie chory, 
leczony m. in. w Tworkach, pisze też o 
przebiegu swojej choroby.

Zaczęło się od bezsenności, którą le­
czył alkoholem, później lekami, zwłasz­
cza „phanodormem”. popularnym, prze­
pisywanym przez lekarzy bez większych 
trudności środkiem nasennym, z grupy 
barbituratów, dającym efekt najbardziej 
zbliżony do snu naturalnego 1 w związ­
ku z tym w umiarkowanych kontrolo­
wanych dawkach, najmniej szkodliwym. 
Do zażywania tego leku autor się szyb­
ko przyzwyczaił tym łatwiej, że zdoby­
wanie recept przychodziło mu bez trud­
ności. Z czasem — w ciągu kilku lat — 
zażywał średnio po 8 tabletek dziennie. 
Wnadł w nałóg, z którego go kilka ra?v 
leczono. A mimo to otrzymywał receptv 
na „phanodorm”. Popadł w narkoma­
nie, ułatwianą przez niektórych lekarzy, 
zapisujących „phanodorm” bez nalega­
nia.

.  że nie byli to lekarze typowi — pi­
sze w związku z tym autor — utwierdza 
mnie fakt, że nigdy nie zapisał mi nad­
miernych ilości barbituratów lekarz-spe- 
cjapsta czy nawet lekarz starszy wie­
kiem doświadczony, nie pisze też o tym. 
jak już wspomniałem w celu pomniejsze 
oia swojej odpowiedzialności lub kwestio 
nowania prawidłowości obserwacji psy­
chiatrycznej. śledztwa, przewodu sadowe 
go i wyroku. Pisze chyleń tylko po to 
abv przestrzec tych którzy — jak nie­
gdyś ja — rozpoczynają od zwykłej bez­
senności”.

LEKTOR 

tami m. in. Tadeusz Żeleński pi- szący pod pseudonimem Boy. Spec­jalnymi widowiskami były szopki.
— Mógłby pan przypomnieć nazwi­

ska bywalców „Zielonego Balonika”?— Byli to przede wszystkim zna­komici malarze, jak Chełmoński. Mehofer, Fałat, Axentowicz, Weiss. Odwiedzali kawiarnię na Floriań­skiej także Reymont i Żeromski.
— I chyba Wyspiański...— Tak. Wyspiański siadywał zwy kle samotnie przy małym stoliku w pobliżu wejścia a tyłem do sali, któ ra jednak uważnie obserwował w.„ lustrze.
— O ile wiem, studiował pan u Wys­

piańskiego.— Tak. Na wydziale sztuki de­koracyjnej w krakowskiej ASP. Wspomnę przy okazji, że później kilkakrotnie rysowałem Wyspiań­skiego. Także zaraz po śmierci, gdy trumna z jego zwłokami wy­stawiona w Kościele Mariackim była przez krótki czas otwarta.
— Jaki był Wyspiański w życiu co­

dziennym?— Spokojny, skupiony, zamknię­ty w sobie. Jednocześnie jego nie­zwykła osobowość odczuwało się na każdym kroku — zdawała się przy tłaczać ludzi którzy się z nim ze­tknęli.
— Wróćmy jeszcze do „Zielonego 

Balonika”. Jak wyglądał słynny lokal 
w swych początkach?— Była to mała salka na 40—50 osób o ceglanej podłodze. Oświe-

Wspomnienia lekarza 
z Powstania

Dokończenie ze str. 1ciwnie mieli pretensje do tego, żeby wszyscy wszystko im świadczyli i to w pierwszej kolejności. Te ni­czym nie uzasadnione pretensje nie były jednak przez nikogo uwzględ­niane.W połowie września, w przejściu piwnicznym spotkałem lekarza — by tegc dygnitarza. Poznał mnie. Był załamany psychicznie. Narzekał na wszystko i wszystkich i prosił mnie o żywność. Wyznaczyłem mu spotka­nie następnego dnia w tym samym miejscu. Przyniosłem to, co sami je­dliśmy — duży kawał Chleba. Od­wrócił się pogardliwie, nie przyjął. „Chleb to i ja mam — powiedział. — Myślałem, że będzie coś lepszego”. Przeprosiłem go, że niczego innego nie mogę mu dać. Z rozmowy nie do­wiedziałem się. mimo pytań, czy i gdzie pełni jakiekolwiek funkcje le­karskie. Sądzę, że nie robił nic. W gwarze naziemnej Warszawy ów­czesnej należałoby go nazwać: „piw­niczny cykorianin”.Były także grupy spekulantów — typy występujące zawsze w takich okazjach. Ludzie ci nie odbiegali swoimi cechami od wszystkich tych, których od wieków opisywała his­toria i literatura. Typowe wszy spo­łeczne.Byli też ludzie zrezygnowani, przyj mujący beznamiętnie rozgrywające się zdarzenia, oczekujący niecierpli­we ich końca, bez względu na to jaki będzie ten koniec.Cały czas oczywiście opisywałem „ludzi piwnic” i tylko ich charakte­rystykę przedstawiałem.Być może i wśród arystokracji „piwnicznej” byli ludzie pozytywni, jeanak myśmy takich nie spotkali w swoich wędrówkach, a przecież nawet konsultowaliśmy chorych w piwnicach nie należących do naszej trasy i dobrze znaliśmy piwnice naj­bliższych kamienic. Po prostu byliś­my dla nich „domowymi lekarzami” i życie ich było dla nas tak znane, jakby wyłożone na patelni.Wracając do dziejów szpitala przy ul. Żurawiej 31, phciałoby się pod­kreślić bardzo życzliwy stosunek mieszkańców kamienicy do naszej platówki. Nie raził ich charakter e- pidemiologiczny szpitala. Wydaje się, że oprócz postawy społecznej, byli zadowoleni z faktu posiadania w swoim domu stałej opieki lekarskiej i pielęgniarskiej.Przecież dyżur szpitala trwał 24 go dżiny na dobę. Wieczorem i w nocy by! lekarz dyżurny, pielęgniarka dy­żurna salowa dyżurna i 2 noszowi dyżurni. W dzień od rana do wieczo* 

tlała ją lampa gazowa o dwu pło­mieniach. Stoły były blaszane z marmurowymi blatami. Później Mi chalik przerobił kuchnie na drugą salkę, a Frycz zaprojektował nowe meble. Z czasem ustawiono małą estradę, z której witał gości (często złośliwie) odziany we frak Stani­sław Sierosławski, korektor z re­dakcji „Czasu” i gdzie śpiewał śzan sony krytyk i poeta Teofil Trzciń­ski. późniejszy dyrektor teatru im. Słowackiego. Duszą organizacji „Zielonego Balonika” był brat Boy’a, Edward Żeleński, z zawodu urzęd­nik.
— A pański wkład do „Zielonego Ba 

lonika”?— Robiłem rysunki, w tym spo­ro karykatur, które ozdobiły ścia­ny Michalikowej kawiarni, wyda­wałem również „Teke Melpomeny”, której postacie miały bliskie związ ki z „Zielonym Balonikiem”. Nb., moje rysunki do dzisiaj zdobią ścia ny kawiarni Michalika. Przyznać trzeba, że Jan Michalik rozumiał potrzeby ludzi sztuki. Długi stół przy którym siadywali członkowie bohemy miał wiele szuflad, a w każdej z nich czekały na twórcę ołówki, farby, pędzle i papier. Gdy wena i ochota dopisały można by­ło tworzyć przy pół czarnej.Rozmawiał:
ZBIGNIEW K. ROGOWSKI

ra szpital urzędował normalnie, W pełnym składzie osobowym.Mieszkańcy domu- częściowo- po- usuwali się z przyległych mieszkań do piwnicy dla bezpieczeństwa, a częściowo przenieśli się do innych domów do rodzin ze względów go­spodarczych. W ten sposób dali moż­ność poszerzenia się szpitalowi.W drugiej połowie września szpi­tal liczył około 120 łóżek. Coraz bar­dziej zwiększała się liczba personelu fizycznego. Współpracowałem już wtedy ściśle z szefem sanitarnym doc. Przesmyckim. Chodząc wspólnie po dzielnicy w celu wizytowania szpitali, nieraz trafialiśmy na chwile szczególnie już nasilonego obstrzału. Wtedy zatrzymywaliśmy się aby prze czekać w bramie jakiegoś domu, czy za załomem ruiny. Jeden z nas pra­wie zawsze „usprawiedliwając” żar­tem nasze postępowanie powtarzał przysłowie rosyjskie, „pugannaja warona i kusta baitsa” (straszona wrona boi się nawet krzaka). Śmie­liśmy się przy tym.Tymczasem nad dzielnicą rozpę­tało się piekło. Niemcy skierowali bardzo duże siły ogniowe. Brakło wody, światła, żywności. Nastroje przygnębienia ogarniały coraz to szerzej masy, biernych z koniecznoś­ci, mieszkańców.Przybywali ludzie z innych dziel­nic, w dużej części chorzy, głodni, spragnieni, brudni. Zaczęły występo­wać wszawica i świerzb. Coraz częś­ciej notowano zachorowania na krwa wą biegunkę. Stwierdzono przypad­ki duru brzusznego. Obawiano się duru plamistego. Śmiertelność wśród dzieci wzrosła. Zagęszczenie ludnoś­ci na terenie Warszawa — Śródmieś­cie doszło do niepokojących rozmia­rów.Były to ostatnie dni Powstania. Sytuacja służby zdrowia na terenie Warszawa — Śródmieście była coraz cięższa, ciągły napływ rannych, prze pełnione szpitale, braki leków, zapa­sy materiałów opatrunkowych na wyczerpaniu i przemęczenie persone­lu... Cała służba zdrowia do ostat­niego dnia Powstania trwała dziel­nie na posterunku począwszy od Szefa Służby Zdrowia dzielnicy Śródmieście, a skończywszy na sa­lowej i sanitariuszu.W tym okresie zostali przedstawie­ni do odznaczeń: dr Kamińska i dr Apolonia Karaś-Brzozowska (Złoty Krzyż Zasługi z Mieczami), dr Miko­łaj Kaszy n I dr Michał Białokoz (Krzyż Walecznych).Polski Czerwony Krzyż przygoto­wywał już koncepcyjnie plan postę­powania służby zdrowia na wypa­dek kapitulacji.
MICHAŁ BIAŁOKOZ


